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N" 17. D N I A  21 “° L I P C A  1837.

Zgon Karola Edwarda Wodzińskiego. 
Kilka slow o mowach pogrzebowych.

W  dniu 15 I). m. um arł Karol Edward 
W odziński (*); w dniu 17 współlułacze od-

( ) Zm arły s. p . K a ro i. E dw arh W odziński u ro 
dził się na W o łyn iu  dnia 4  listopada 1807. P rzeszed ł 

nauki początkowo w szkole M iędzyrzeckiej a następ

nie w Lyceum  w K rzem ieńcu. Na pidrwszy odgłos 

powstania n aro d o w ego , p ospieszył słu żyć bronią 

spraw ie o jczystej. N aprzód  pow staniec w lasach 

białow ieskich , dostał się później do W arszaw y i za
ciągną! s ię  w stopniu żołn ierza do pułku ig o  k raku 

sów , z którym  i o d b ył resztę kam panii. Za p rzy b y 

ciem do F r a n c ii, wezwany do prłn ienia obowiązków 

kassyera kom itetu E m igracii (pod prezydencją J o a

chim a Lelewela) gorliw ie zadość czyn ił przyjętym  
powinnościom . O statnie trzy  lata jego  życia b yły  

jednem długiem  cierpieniem  , w ynikłem  z c h o ro b y  

piersiow ej, zakończonym  śm iercią. Chw ile boleści 
s łodził naukową pracą ; oprócz wielu artykułó w  o 

P o lszczę, dostarczonych M agazynowi Malowniczemu 

zoslaw ił interessujący zbiór listów z p odró ży po 
A n g lii, Niem czech i W łoszech  , oraz tłum aczenie 

francuzkie Pana S ta r o s ty ,  rom ansu F r. Skarbka. 

Pism a em igracyjne klóre starownie zgro m a d zał, 

zapisał na rzecz Tow arzystw a naukowej p om ocy, 
* warunkiem  ab y po w skrzeszeuiu P olski przeszły na 

własność b iblioteki szko ły  głów nej W o łyń skiej.

N a s tę p u ją c y  w y ją tek  z jeg o  l is tu  p isan eg o  k ró tk o  
p rze d  ś m ie rc ią ,  p o lecam y  ro zm y ś la n io m  spółw y- 
gnańeow  :

« S m u tn o , p o sę p n ie , zam y k a ć b y  b y ło  o czy  tu ta j ,  
d a le k o  od  p o lsk ie j k o ch an e j k r a in y  i od  m ojej bieM- 
" e j » s tę sk n io n ej ro d z in y  ; a le  m i te n  sm u tek  r o z 
p ie rz c h a  b ło g a  , ja s n a  , n iezach w ian a  w ia ra  w Boga i 

p rzy sz łe  lepsze  życie  o b iec a u e  i k u p io n e  p rzez  Z b a 
w iciela C h ry s tu s a .  Od c h w ili ,  j a k  ta w ia ra  s p ły n ę ła  
z n ieb a  we m n ie  , d u sz a  m oja  i s e rc e  n a p e łn iły  się  
n iezn an y m  d o tą d  poko jem  , rez y g n a c ją  i n a d z ie ją .  

T a  w iara  św ieciła  ja k  gw iazda p rz e w o d n ic z k a , ciem*

prowadzili jego zwłoki do grobu . Ci co m u 
towarzyszyli w życiu aż do chwili gdy u- 
był z ich grona, dają mu zgodne św iade
ctw o, że żołnierz, tułacz, był zawsze do
brym  Polakiem , że skończył Chrześcijani
nem . W ym ow na pochwała! na k tórą bog- 
daj każdy z nas zasłużył, i nad którą nic 
piękniej powiedzieć niem ożna. A kiedy je 
szcze do tego pośm iertnego hołdu łączy się 
żal g łęboki, w nętrzny, ludzi bliższemi 
stosunki powiązanych ze zmarłym ; kiedy 
on zoslawił w kole przyjaciół próżnią nigdy 
zapełnić się niedającą , to wysłużył sobie 
najdroższy wieniec jakiego pożądać może 
żywot cichy, wolny od wrzawy i blasku 
chw ały.

W ięcej jed n ą  lancą braknie tułaclw ujob- 
liczając pielgrzym skie szeregi , jednym  żoł
nierzem  więcej potrzeba szukać pod m ogi
łą; znów jes t co dorzucić na szalę naszych 
boleści, która prędzej lub później, musi 
przeważyć szalę win naszych. W ytrw ałość!
0 ile garslka maleje liczbą, o tyle niech 
rośnie w męstwo.

Dwie mowy słyszeliśmy na pogrzebie. 
Starodawny to zwyczaj czcić um arłych 
w pom nieniam i. Mówimy tedy, żeśmy sły
szeli dwie m owy, albo raczej, jed n ę  mowę 
polską, i jedno  przymówienie francijzkie. 
Z lej okoliczności wyrósł dla nas sm utny

nym  d n io m  tu ła c lw a  m ego i z n ią  da  B ó g , z s tąp ię
c ich o  n a  ło że  w iecznogo sp o c zy n k u . N igdy tn  w ięcej 

ja k  te ra z , n iek o ch u i B o y a , lu d z i ,  O jc z y zn y , ro d z in y
1 p rz y ja c ió ł .  B ło g o sław io n e  n iec h  b ęd z ie  na w ieki 
l in ie  O jca  N ie b ie s k ie g o , k tó ry  m n ie  w tym  stan ie  

p o s ta w ił . . . .  •
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obowiązek, powiedzenia gorzkiej praw dy 
naszym spółrodakom , który aby o ile możiia 
lżejszym zrobić, zapewniam y, że jeś li daje
m y sobie Wolność robienia uwag drugim , 
to w moenem przekonaniu, że ua len raz 
przy nas jesl praw da, i ze szczerćm posta
nowieniem  przyjm owania nawzajem rad 
bratn ich  po bra tersku . Po tym wstępie, 
każdy naturaln ie dom yśli się, iż mamy ga
nić mowę wyrzeczoną na ostatnim  obcho
dzie. Powiem y otwarcie : tę naganę roz
ciągamy do wszystkich prób żałobnego 
krasom óstw a, jak ie  niestety! zbyt często 
m ieliśmy sposobność słyszeć w tułactw ie.

Usprawiedliwiamy nasz zarzut, aby nas
o lekkom yślność iiicposądzano i bierzem y 
tę rzecz w jé j źródle.

W  wymowie trzeba rozróżnić dwie czę
ści : je j duszę i jej ciało; natchnienie i sło
wa. Pierwsze żyje wiecznie we wrażeniach 
jak ie  zrobiło, w czynach jakie mogło spo
wodować; form a, słowa, nikną, umierają 
wraz z dźwiękiem głosu. Chcieć je  zatrzy
m ać, spisać , aby udzielić potomności do 
znanych wrażeń , jes t to m ylić się grubo; 
bez głosu, postawy, gestu mówcy, bez in 
teresu , bez namiętności żyjących na dobie, 
związku wreście sym patycznego miedzy 
nim  a słuchaczem, nićmasz wymowy; jes t 
ty lko jć j suknia stara, w ytarta  przez tysią
ce płynących po sobie pokoleń; potomność 
niezrozumie nad czćm dziwiliście się, cze
m u daliście się poruszyć; czyli jaśn ie j, wy
mowa jako wymowa jes t niczćm , jes t polę- 
żnćm czynnikiem  wzięta na usługi wielkich 
interesów lub  wielkich nam iętności; jes t 
nieśm iertelna gdy staje się czynem . Ale jej 
zwnętrze wcielone w m artwą literę, jes t 
zawsze rzeczą nudną do czytania, zbiorem  
figur we wszystkich wykładach retoryki za
pisanych a przez nagromadzenie swoje wy
dających za każdym krokieir. przysadę. P o 
przyjm y to jeszcze przykładem . Cezar ska
zuje Milona. Cicero bierzejego obronę. C e
zar zapowiada iż nicniezm icni jego wyroku, 
ale przez uczucie artystowskie chce słyszeć 
największego wodza periodów . Gdy Cicero 
skończył, Cezar rozdarł wyrok, i przyznał 
zwycięstwo mówcy.Otoż tu wymowa uwol
niła Milona , stała się czynem , i ten czyn

głośno św iadczy o potędze cicerońskiego 
słowa, w tedy, gdy mowa która nas doszła, 
słabo tylko pozwala się jć j domyślać.

Jożcli lak m dły odblask zostaje na pa 
pierze z rzeczy powiedzianej, m imo że ta 
rzecz była utworem  genialnej m yśli, iże jćj 
rysunek był zdjęty ręką pierwszego mistrza 
stylu, czćmże mogą bydż niezgrabne baz
graniny, wezwane ku ratow aniu pamięci 
utworów słabego lub żadnego talentu?

Niech się nikomu niewydaje przesadzo- 
nćm  wyobrażenie o m arnieniu stroju wy
m ow y— to jes t rzecz bardzo prosta. Mili
ony mów powiedziano , wszędzie szukano 
pociągnąć, wpłynąć; ubito wreście w szyst
kie ścicszki do serca ludzkiego. Póki sło
wo m ówcy jes t im prow izaeiją, wytryskiem  
duszy, rzutem  serdecznym , szukaj>ącym 
echa u  słuchaczów, póty je s t wielkie po
tężne, wszystkich dusze m agnetycznie wią
żą się do duszy mówiącego, on sam obudzą 
jak iś dziwny interes; każdy drży o niego 
aby mu niezabrakło słowa , każdy m u jest 
wdzięczny, że pożycza głosu, przekonaniu, 
nam iętności wszystkich; n ik t wtedy niech- 
ce, i niemoże uważać czy rzecz mówiona 
jes t n o w a , czy powtórzona tysiąckrotnie; 
n ik t nicpodchw ytuje w ad form y, chodzi 
tylko oto czy rzecz wpada w zgodę z wolą 
słuchaczów. Inaczej się m a, kiedy mowa 
przeszła w pism o, w p roduk t literacki; 
wtedy uwaga wszystkich jest wytężona, a że 
środki wzruszenia , pociągnienia spowsze
dniały odwiecznćm używaniem, ztąd za
zwyczaj w całym utworze niema zwrotu 
m y śli, niem a effektu stylowego , któreby 
niebyły z góry przewidziane przez czytelni
ka a żalem nudne, przesycające.

Kładziemy więc za pewnik iżżycie wymo
wy je s t w jé j skutkach, a forma jest z na
tu ry  swojej przelotna i dla tego chcieliby
śmy wnieść to p raw o , które może będzie 
się wydawać za nadto absolutne, aby h i- 
slorija dochowywała tylko czyny wymowy, 
a pozwalała um ierać jćj wyrazom.

To co powiedzieliśmy dotąd , niemoże 
mieć bezpośredniego związku z krasom ó- 
stwem naszych spólbraci; niespuszczają się 
oni na zręczność stenografów jak  mówcy 
nowocześni, ani na własną pamięć jak sta-
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i'0/.ylni, kiedy pod cieniem  cyprysów chwy
tali w urocze kształty swoje dźwięczne, 
wąpaniołego chodu okresy, gdy świeże ich 
echo brzmiało jeszcze na fo ru m  rzym 
ski cni. Chcieliśm y tylko zasadzić dobrze 
nasze przekonanie w ogóle o wymowie i 
okazać powody jego  ; teraz idziemy do 
wniosków i przystosowań —  szczęśliwi! 
jeżeli potrafim y zapobiedz kilku mowom 
na przyszłość! . . . .

Kto z nami przyzna to m artwienie im 
prowizacji w piśm ie, dojdzie łatwo do na
turalnego wniosku, iż daleko więcej um ar
łą i niewdzięczną jest mowa od razu jak o  
produkt literacki wystawiona, mowa napi
sana ( jak  to we zwyczaju u  naszych ziom
ków ) i potem oddcklam owana po mozoł- 
nóm , kilkogodzinnćm  uczeniu się na pa
mięć, albo wysylahizowana z olbrzymiego 
rękopism u. I bez w ątpienia : rzecz pisana 
jes t już  przez to samo rzeczą wystawy, 
pretensyi; niebędąc nagłym  wylewem na
m iętności nietrafia do uczucia,trzym a tylko 
naostrzony słuch, um ysły, obudzoną kry
tykę, a z ićini zła spraw a— ich wymyśl
ność nie lada kto zaspokoić może. Niechże 
jeszcze wypadnie usnuć co z tak zużytego 
tem atu jakim  je s t pochw ala zm arłych, a 
pisarz niechcąc odbijać oklepanych fraze
sów, nieujdzie jednej z dwóch zgubnych 
skał; albo wprowadza rozum ow ania zupeł
nie obce okoliczności, albo usiłując pięknie 
pisać w rzeczy, w której niem a co pisać, 
m imowolnie uwłacza powadze obrzędu i 
miesza religijne m yśli słuchaczy.

Tćm  dwojgiem  zdają nam  się grzeszyć 
nasirodacy. Przypom inam y sobie pogrzeb, 
gdzie jeden  mówca , czyli raczej au tor roz
praw y, korzystał ze śm ierci spół-piclgrzy- 
m a, aby pod pozorem  pochwały pośm ier- 
nćj, wyłożyć swój system polityczny, robić 
propagandę dem okratyczną. W olna jest 
propaganda wszystkim pomysłom, wszy
stkim  ludziom; ależ na cm entarzu i my i 
um arły, m oglibyśm y byli powiedzieć sza
nownem u koryfeuszowi dem okracyi : n ie 
tu miejsce.

Na ostatnim  obchodzie , o którym  dziś 
zdajem spraw ę, inny nasz ziom ek, godzien 
z resztą ze wszech m iar szacunku, niebył

lepiej natchnionym  ; i jeżeli uniknął karpy 
niewłaściwości, to zato, o drugą całym  
pędem  uderzył. Boleśno nam  wyrzec : ale 
zaledwie usłyszeliśmy parę perjodów z jego 
zeszytu, niem ogliśmy w sobie zataić dzi
wnego podobieństwa jakie przedstawiał 
jego styl, z owym sławnym , wieczną śm ie
sznością przez Krasickiego ochrzczonym 
stylem  którego on zostawił wzór (zdało 
nam  się dotąd że nieporównany) w tych 
znanych w ierszach :
Na płytkim , gruncie rozbujałych fluchtów 
Korab etc.

To prawdziwe nieszczęście iż my nie ro 
zumiemy: że mówić i m ieć m owę, jes t to 
zupełnie jedno . Jesteśm y pewni że nasz za
cny spćłziom ek, gdyby w to uwierzył, 
byłby nam  uron ił bez gotowania się, kilka 
rzewnych prawdy wyrazów,byłby to zrobił 
lepiej niż ktokolw iek inny. Ale widać że 
spędził noc bezsennie z usilném  postano
wieniem  wykrojenia m ajestatycznej oracji; 
potem  uroił sobie że mowa się deklam uje,
i że na to potrzeba pożyczyć zkądsiś głosu, 
coby się różnił od tego jak i mu służy na 
codzienne użycie —  owoż skąd cała bieda.

Tćm  bardziej strzedz się należy podo
bnych usterków , że one przed ludźmi nie- 
znającymi nas, m ogłyby w złem świetle 
wystawić nasze serce, podać w podejrzenie
o chęć popisania się z cwiczeniem. Nikt o 
to niepom ówi szanownego spółziom ka : 
ależ niech wezwie w pomoc reflexji, i niech 
sam osądzi, czy mógłby kto obcy uwierzyć 
że to uczucie sporządziło ten bigos hulta j
ski r. m iriad, gw iazd, planet, oceanów, 
przepaści, przestrzeni, gór, dolin którym 
tak hojnie poczęstował nas żywych i cienie 
zmarłego ?

Czyliż wnieść stąd należy, iż potrzeba 
zaniechać już  mówić przy grobie pod karą 
narażenia się na śmieszność ? Nie — ale 
potrzeba mówić po p ro s tu , serdecznie, 
przyzwoicie, a nic układać się jak aktor 
z teatru francuzkiego w obec loż harcapam i 
najeżonych; nieczytać rozpraw sążnistych, 
które się na nic nieprzydadzą i tylko zm u
szają do ziewania wszystkich przytom nych, 
zacząwszy od najlepszych przyjaciół nie
boszczyka aż do grabarza.
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W  tym samym dniu, słyszęliśmy piękny 
wzór przymówicnia się. P. Otlawi przyja
ciel zm arłego, jeden z wysokicli umysłów 
młodej Francji, przyszedł z nami aby ki
rem  trum iennym  , niby stulą , powiązać 
się ze spraw ą polski. P . Ottawi od którego 
woli zależało łamać harm onijnie m yśl i 
słowo przez ciąg kilku godzin , dał się sły
szeć w krótkich, ale pełnych nerw u, g łę
bokich i bijących wyrazach <• Kiedyś mię 
odwiedzał na łożu choroby, m ówiłeś mi, 
pójdziemy razem Poszedłeś pierwszy, a 
mnie jedno pozostaje życzenie iść za tobą. 
Nieszczęście mi ciebie dało— śm ierć jedna 
wydrzeć mi ciebie m ogła »— Olo jest język 
jakiego się wstydzą studenci, ale który jest 
językiem  serca i prawdziwej sztuki.

Lubim y francuzów oskarżać o n i i m a t u -  

ralność ; na ten raz było to nasze szczęście 
że nie rozumieją po polsku.

A jeżeli kto nie ufa chwilowem u swojemu 
natchnieniu , skądże m us , skąd potrzeba 
gadania ? żal choć bezsłowny ma swoją 
wymowę. W estchnienie i garść ziemi pię- 
kniejgzćm jes t uczczeniem um arłem u, niż 
komiczne grupy słów rzucane jakby  um yśl
nie na obudzanie śmiechu w miejscu , do 
którego człowiek powinien wstępować 
z wniesioną, uroczyście nastrojoną duszą.

—- W  tych dniach wyszedł 7. druku  i 
sprzedaje się w Księgarni Polskiej, n ie
cierpliw ie oczekiwany 20»ty poazyt zamy
kający dzieło P . Slraszewicza Les Polonais 
et les Polonaises. Obejmuie biografije Sta
nisława Sołtyka, Jenerałów  Kniaziewicza, 
Kołvszki,Langerm ana, Gustawa Małachow- 
skiegOjHermana, Jozefa i W łodzimierza Po
tockich, P . Straszewicz z właściwym sobie 
talentem  skreślił krótką przemowę do przy
jaciół Polski w ogólności, a dalćj umieścił 
najbliżej nam  sym patją pokrew nych, pole
cając ich wdzięczności narodow ej. Szczę
śliwy ten pomysł a wydający takt i polskie 
uczucie P. S lraszew icza, dodaje nowej 
ceny tem u tak szacownemu dziełu.

—- 1 Sierpnia rozpocznie się wyprzedaż 
P olski odradzającej s i t  Joachima Lelewe
la. Cena tego dzieła katalogowa fr. 2 , dla

Emigracyi fr. 1. 25. z przesianiem fr. I. 
50. Przekład francuzki lego inleressującego 
pisma już golowy i niebawem wyjdzie 
z d ru k u  z lnalcmi nolami i dodatkam i,

— a Doszedł Księgarnię Polską list zGali- 
cji, w którym  użalano sięiż Księgarnia Po l
ska zawiodła zaufanie publiczne. Niewie
rny co la bajka znaczy i skąd urosła? Księ
garnia nieodhierała żadnych poleceń, nie- 
miala żadnych obowiązków włożonych 
przez publiczność, lub część publiczności; 
m aterijalnc jes t zatem niepodobieństwo 
aby mogła zawieść jej zaufanie. Ze jednak 
ta plotka musiała uróść zjakiegoś powodu, 
Księgarnia Polska, ma sobie za powinność 
oświadczyć: iż nic nierobiłaani robi w czy- 
jem  bądź innćm imieniu jak  we swojćm : 
że wszystkie jéj działania są jaw ne; że gdy
by więc ktokolwiek czy w kraju , czy 
w Emigracii, udawał się za upow ażnione
go od niej do jakich interesów , należy go 
uważać za spekulanta na łatwowierność 
publiczną.

Pary* d. 20 lipca 1837-

Za A. Jełowickiego i spółkę 

E ustachy Januszkiewicz.
— Uroczystość poświęcenia kaplicy Sw. 

Tadeusza przy pom niku wzniesionym 
(w Montigny nad Loing) w okolicach Fon
tainebleau odbędzie się dnia 3 września.

Szczegóły tęgo obrzędu doniesiemy pó
źniej, tu tylko uwiadomić winniśmy spół- 
ziomków naszych, że bilety na powyższą 
uroczystość rozdają się w Księgarni Polskiej
i że cena statków parowych (Luxor i H iron
delle n, b.J  idących lc° i 2fi° września do 
Sdint-Mames zniżoną będzie dla Polaków 
do fr. 2 cer.limów 50.

— Upraszamy szanownych Ziomków 
w Paryżu zamieszkałych o przysłanie 

fra n co  do księgarni polskiej swoich adres- 
sów, gdyż dla ogólnej dogodności spo
rządzona została w tym celu księga adresów 
Emigracji Polskiej.

— Zaleski b . dowódzca pułku 2go zgłosi 
się do A. Mak oskiego à lh o te l de la M on
naie w Strasburgu.

— I. K. podoficer z 13 pułku ułanów,, 
wzięty zegarek 2 1 Czerwca u fabrykanta 
pewnego w Amiens, zechce odesłać do Ju- 
ljana Skirm unta tamże m ie sz k a ją ce g o /^ . 
du N o yers , pod karą widzenia się być o b 
winionym publicznie o kradzież.


